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Wola mocy i pierścień pierścieni. 
(Z P O W O D U P R Z E K Ł A D U P O L S K I E G O . ) ') 

Ujęty w postać i przemówienia Zaratustry syntetyczny kształt 
myśli i sztuki Nietzschego, niesłusznem byłoby poczytywać za wyraz 
najnaturalniejszy i najśmielszy jego filozofii i psychiki. Zaratustra jest 
za bardzo zharmonizowany, ustatkowany i słoneczny, ażeby mógł 
służyć za zwierciadło lub wizerunek wiecznie fermentujące] i burzliwie 
przewalającej się inteligencyi Nietzschego. 1 ego zresztą, co jest w usta­
wicznym ruchu i „przezwyciężaniu się" w żadną skrystalizowaną formę 
ująć nie można. Zaratustra to raczej ideał i ostateczna meta wędrówek, 
to przystań i pojednanie na słońcem opromienionych wyżynach Alp, 
którym do tej roli pozowały szczyty Engadynu. 

W Zaratustrze ideał mocy i nadczłowieka występuje raczej jako 
miraż, jako oaza, to „wielkie południe" i „wyspy szczęśliwości", do 
których myśliciel-artysta tęsknił. Moc to tak gotowa i skończona, że 
już jej nie potrzeba ani wykrzykników, ani retoryki, ani krasomówczych 
gestów, ani szermierskich skoków i szarpań. Jest tak opanowana, że 
może sobie pozwolić nawet na jowialność i śmiech. Tak wysoko 
wspięła się ponad kryzys wszelkich wysiłków i zmagania się, że po­
trafi nawet tańczyć i innych też do tańca namawia: „Podnoście też 
i nogi, dobrzy tancerze, lub lepiej czyńcie: na gfowie też stawajcie!" 

Przelawszy te 'K l' moc w zwroty poetyckie, w aforyzmy misterne 
i zarazem metali' , ¡ák tematy muzyczne, Nietzsche przez to samo 
nałożył wędzidi > Łv>|emu potworowi, ubóstwianej przez się „straszli-
wości". Zaklął |i w rytmy i prawie że rymy, war porozlewał i uwięził 
w kosztowne amfory. Spłacił w ten sposób daninę swej ambicyi 

*) Fryderyk Nietzsche. W o l a m o c y — próba przemiany wszystkich wartości. Przełożyli 
Stefan Frycz i Konrad Drzewiecki. Warszawa. Nakład Jakóba Mortkowicza. 
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poety i proroka, nowy według siebie zakon głoszącego, bezchwiejnemi, 
stężałemi w spiżowe tablice kanonami. 

Czy rzeczywiście spiżowe? Grają nieraz wersety Zaratustry, jak 
lutnie i harfy, ale niezawsze biją jak dzwony. Dopiero pod koniec 
przenika je moc wyroczna, sybillińska. Niesłychana to musiała być 
praca ducha, żeby świat swój najpodobniejszy do niezastygłej lawy 
skrępować i wyrzeźbić w symetryczne figury przypowieści, w pełne 
gracyi parabole. Praca ta o tyle nie dopięła swego celu, że w nas, 
w widzach i czytelnikach nie zdołała uśpić obawy, iż po za ścianą 
pieczary Zaratustry huczy rozszalałe morze. Cały ten wszechpoemat 
jest ostatecznie poematem ugłaskanym, stosowanym i wypowiada to, 
co gdzieindziej, w innych dziełach Nietzschego wypowiedziane zo­
stało bodaj parokrotnie, a zawsze bezbrzeżnie, z dionyzyjskiem bos-
kiem niedbalstwem, nieporządkiem i fantazyą, a zarazem naturalną 
złośliwością fauna, psotnie druzgocącego ludziom ich świętości. 

1 nie byłoby dziwnem, gdyby ze stanowiska zarówno artystycznego 
jak i filozoficznego, dla miłośnika formy niczem nie jarzmiącej się, 
jak i dla pragnącego oglądać nagą duszę myśliciela, Zaratustra nie 
był ostatnim, najwyższym szczytem wśród tych wyżyn mocy, po któ­
rych wspina się Nietzsche. Nawet krytyk miałby prawo powiedzieć, 
że woli dionyzyjski iskrzący chaos Nietzschego, niż jego krystaliczne 
ugrupowania. 

Albowiem wyższem jeszcze, lapidarniejszem skoncentrowaniem po­
tęgi są takie — kolekcye raczej — niż systemy myśli, jak A n t y ­
c h r y s t i W o l a m o c y , a w każdym razie ten inny układ jego 
tez, przemieniających wartości, który on sam lubi nazywać „Wolą 
mocy". 

W układzie tym posuwa swą bezwzględność widzenia świata bez 
osłon do stopnia rzeczywiście zdumiewającego i imponującego; kult 
prawdy i rzeczywistości głosi z męstwem nieustraszonem. Wtedy 
bujna tragiczność osiągniętych przezeń rezultatów w koncepcyi świata 
jest taką, że zrozumiećbyśmy nie mogli, jak mógł ją wytrzymać, gdyby 
nie ten ważki fakt, że w każdą swą prawdę wszczepia nieogarniony 
wprost wigor i entuzyazm życia. 

Tragedyi tej sam nadaje złowieszcze miano: Nihilizmu, chociaż 
zdaje sobie doskonale sprawę z tego, że nazwą tą czytelnika znie­
chęcić mógłby, a dziełu swemu odebrać czar kwitnienia i świeżości. 
Ale nie obawia się; na każdy taki pozorny zgrzyt negacyi posiada 
remedium w swojej psychice, odczuwającej wszystko, nawet same 
pszeczenia, jako fale życia i rosnącej mocy. 
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Śmiało tedy rozważa, czy i o ile zostajemy zaspokojeni, gdy sto­
sujemy do świata postulaty: j e d no ś c i, z a m i ar u i p r a w d z i w o ś c i 
i dochodzi do wniosku, że świat tych kategoryi nie posiada; poprostu 
dla tego, że są one produktami samego człowieka. Wszechistność 
staje więc przed nami ogołocona z celu, przewodniej myśli i jakiej­
kolwiek wielkiej jedności. W takim razie jest-że światem nieprawdzi­
wym, złudzeniem i pozorem, po za którym istnieje jakiś świat praw­
dziwy, metafizyczny? W rzeczywistości jednak i ten drugi sklecony 
jest tylko z naszych potrzeb psychologicznych, które drogami tajnemi 
„wiodą do zaświatów i bóstw fałszywych". Powstaje więc w odpo­
wiedzi zupełne nic, świat bez wartości. Powinien by on przypra­
wiać człowieka o beznadziejną rozpacz, gdyby nie ów właśnie wy­
chylający się ponownie z ukrycia fakt, że owe nasze trzy miary war­
tości są produktem naszym, podmiotowym, produktem świata urojonego. 

Czyż jednak te trzy miary możemy w sobie przezwyciężyć, pokonać 
i zniszczyć? Wtedy nie oceniany i nie sprawdzany w ten sposób świat 
okazałby się może właśnie pełnym wartości? 

Odpowiedź Nietzschego na to pytanie jest genialnym skokiem lo­
giki przez przepaść. 

Wartościowanie świata jest rezultatem stosowania doń zasady pra­
w o ś c i , a więc mora lnośc i . Moralność, której od niego oczekujemy, 
jest tedy źródłem nihilizmu. Jest to ta sama moralność, którą daje się 
ludziom słabym i pokonanym, ażeby mieli złudę istności wiecznych, 
górnych i boskich. Wypełnieni etyką zaczynają opukiwać świat etycznie. 
Ale łatwo się zdarzyć może, że nic nie wypukają i nic nie znajdą. 
Od extremu ich iluzyi, krok tylko jeden do extremu zupełnego, nihi-
listycznego rozczarowania. Moralność ta ratowała przed rozpaczą wielu 
uciśnionych i wydziedziczonych, a zarazem zaczęła nienawidzieć ludzi 
gatunku przeciwstawnego, mocarzów i zdrowych. I w ten sposób dwa 
zła czyniła: po pierwsze, narażała na zawód co do świata, który oka­
zuje się sam przez się niemoralnym i niemądrym, a powtóre, osła­
biała instynkt i kult mocy i życia. 

A tymczasem dla mocarnych i zdrowych nieistniała wcale i nie 
potrzebowała istnieć taka deska ratunku, jaką rzucano w postaci mo­
ralności słabym. Mocny i zwyciężający ma w sobie zdolność spokoj­
nego widzenia wielu rzeczy niemoralnych, nielogicznych i przypad­
kowych. Nie obawia się nieszczęść i nawet bezsensu w świecie i nawet 
lubi pewną dozę chaotyczności. Mocni zatem przezwyciężają w sobie 
nihilizm — stadyum zresztą bardzo doniosłe i naturalne, które jako 
ciąg dalszy chrystyanizmu, jest znamieniem nawet umysłów wielkich 
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jak Schopenhauer. Gdyby było więcej tych mocnych i żywotnych, 
tyie pewnych swej mocy i świadomą dumą reprezentujących osiągniętą 
siłę człowieka — byłoby mniej nihilizmu. Sam Nietzsche w pojęciu 
swojem, stadyum to przebył „jako pierwszy zupełny nihilista w Euro­
pie", który jednak przeżył już w sobie do cna cały nihilizm,— 
„który ma go już poza sobą, pod sobą, zewnątrz siebie" ( W o l a 
mocy . Przedmowa). 

Znaczy to innemi słowy, że gatunek silniejszy, płodniejszy, wytwor-
niejszy p o d k o p u j e w i a r ę w człowieka i świat; gatunek niższy, 
„stado", „tłum", „społeczeństwo" p o s p o l i t u j e istnienie ludzkie 
przez „wydymanie" metafizycznych i kosmicznych wartości. Gdy one 
padają, pada i sam podpierany przez nie słaby człowiek. Człowiek 
wyższy jednak może nie upaść, ma on dość mocy w samym sobie, 
ażeby ostać się i wobec ruiny swej metafizyki; w nim nihilizm nie 
jest koniecznie katastrofą, lecz nawet wyrazem potęgi, najwyższą mocą 
ducha, życiem przebogatem, ideałem, w części ironicznym, w części 
niszczącym. 

Znaczy to również, iż moc i rozlewność życia może zastąpić sna­
dnie wszelkie fundamenta moralności i nawet metafizyki. Wyposażony 
w nie gatunek posiada w sobie jakoby równoważniki tych wszystkich 
wierzeń i filozofij, których celem jest utrzymywać człowieka na po­
wierzchni toni, ażeby nie poszedł na dno. Człowiekowi mocnemu 
wystarcza jego własna wewnętrzna dźwignia. 

A gdyśmy w tem miejscu użyli słowa r ó w n o w a ż n i k i , lub cho-
ciażbyśmy go nawet nie użyli — nieprzepartą siłą skojarzenia staje 
przed nami wielka teorya siły życia jako zastępcy i równoważnika, 
équivalent, w systemacie Maryi Guyau. W nim żyzność lub urodzaj­
ność życia, fécondité •— jako rękojmia czynów i instynktów dodatnich 
i owocnych, rozwinięta zwłaszcza szczególnie zwięźle i fortunnie jasno 
w Esquisse d' une morale sans obligation ni sanction, opiera się 
w gruncie rzeczy na tej samej wierze w twórczą, ocalającą przed 
złem a przyrodzoną moc życia, którą odkrywa Nietzsche. Różnica — 
na ogół biorąc — tkwi w tem, że Guyau nie mówi o urodzajnem 
życiu, jako przywileju pewnego gatunku, w przeciwieństwie do gatun­
ków, życia tego nie posiadających, — lecz wogóle o życiu. Guyau 
jest więcej przedmiotowy i obywa się bez podziału na gatunki. 

„Życie, mówi Nietzsche, dąży do maximum p o c z u c i a mocy; z istoty 
swojej jest dążeniem do wzrostu mocy; dążenie nie jest niczem innem, 
tylko dążeniem do mocy..." „Twierdzenie Spinozy o samozachowaniu 
się musiałoby właściwie kłaść kres zmianie; lecz twierdzenie to jest 
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błędne, przeciwieństwo jest prawdą. Właśnie na wszystkiem co żyje, 
najwyraźniej można wykazać, iż czyni wszystko, n i e żeby się zacho­
wać, lecz żeby się stawać c z e m ś w i ę c e j . . . " 

( W o l a m o c y jako prawo natury). „To co nazywa się „odży­
wianiem", jest tylko zjawiskiem następczem, zużytkowaniem owej pier­
wotnej woli stania się s i l n i e j s z y m " . „O co walczą ze sobą 
drzewa w lesie pierwotnym? O „szczęście"? — O moc! (Rozdz. 
W o l a m o c y j a k o ż y c i e ) . 

„Wszechświat cały składa się właściwie nie z rzeczy, lecz z ilości 
dynamicznych, zostających w stosunku napięcia do wszystkich innych 
ilości dynamicznych, których istota polega znowu na takimże stosunku 
do innych. Wola mocy nie jest bytem, lecz p a t o s e m — jest faktem 
elementarnym, z którego dopiero wy wodzi się stawanie, „działanie..."" 

Tak jak przed chwilą myśli naszej musiał się ukazać Guyau, tak 
w tej znowu chwili sam się wysuwa na widok Schopenhauer. Nie 
podobna oprzeć się zestawieniu napięcia „woli mocy", z napięciem 
„woli życia" w „Świecie jako woli i wyobrażeniu". Niepodobna nie 
uznać, że zachodzi między niemi stosunek blizkiego powinowactwa. 
I tu i tam jest jednakowe p a t h o s, dążenie do czegoś większego 
i nowego, stan brzemienności i ciążenia. Gdybyśmy mogli określić istotę 
ż y c i a , wziętego samo przez się, a potem mocy, wziętej sama przez 
się, możeby się okazało, że to w gruncie jedno i to samo, moc jest 
bowiem najistotniejszą władzą życia, a życie najistotniejszą władzą 
mocy. Jedno manifestuje się przez drugie, jedno jest funkcyą drugiego. 
A w każdym razie różnica między jednem a drugiem nie jest tak 
wielką, ażeby na niej ufundować można było zasadniczą różnicę 
światopoglądów. Podstawa zatem Nietzschego nie tyle jest odmienną 
od podstawy Schopenhauera, ile ujęciem jej z innej strony, jest raczej 
odmiennością perspektywy. Wola mocy duszę swoją i swoją krew 
wzięła z woli życia; pod jej suggestyą nieodpartą zostaje. 

Jeśli zaś pomimo to ostateczne oblicze idei Nietzschego posiada 
wyrazistą odrębność i samodzielność, to dzięki stronie zewnętrznej, 
fenomenologicznej, którą nadał swojej woli mocy. Przez konsekwentne 
i stałe odczuwanie w sobie patosu rozrostu i potęgi, przez zaszcze­
pianie wszystkiemu energii zdobywczej i świadomości potężnienia, 
przez owo charakterystyczne uczucie wewnętrznego „tak" i „jeszcze" 
i „więcej" -— przemienia on niemrawą i posępną wolę Schopenhauera 
na wolę promieniejącą i prawie radosną. Ona nie biada już nad sobą 
i nie siada ociężała jak fatum, jak złowroga Sybilla, lecz żywa i oskrzy-
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dlona mknie naprzód z ramionami rozpostartemi, jak żeby ciągle i coraz 
więcej obejmować i przywłaszczać chciała. 

II. 

Ażeby jednak pesymizm Schopenhauera miał się pod ręką Nietz­
schego przeistoczyć w rodzaj optymizmu, potrzeba było zmienić przed 
wszystkiemi zasadami tamtego — znaki algebraiczne. Odbywało się to 
powoli. Z początku, w „Narodzinach tragedyi" i innych też wcze­
śniejszych pomysłach Nietzsche przyjmuje Schopenhauera bez szem­
rania i oporu i tylko rozpłomienia go ogniem Heraklita i Wagnera — 
namiętnością Dionyzosa. Potem zaczyna go brać więcej krytycznie, 
później nawet ironicznie, acz z respektem najwyższym, wreszcie naj­
ważniejszy cokół wywodów — wartościowanie życia według miary 
przykrości i przyjemności, rozkoszy i bólu, szczęścia i nieszczęścia, 
poddaje bezlitosnej satyrze. I oto z pesymizmu, ongi rzeczy dlań szano­
wanej bądźcobądź, czyni filozofię sentymentu, błąd dekadencki, wy­
nalazek natur niemocnych. 

Samo ocenianie życia według uczucia przyjemności i przykrości 
nazywa paplaniną. Samą świadomość ludzką ma za fakt podrzędny 
wobec zasadniczych dążeń życia do udoskonalenia swych funkcyj. 
Trzeba prząść pasmo życia w ten sposób, żeby przędza stawała się 
coraz mocniejsza, ona jest bowiem „milion razy ważniejsza, aniżeli 
piękne stany ducha i szczyty świadomości". „Według przyjemnych 
lub nieprzyjemnych uczuć mierzyć, czy istnienie posiada wartość: 
czyż można wyobrazić sobie bardziej szaleńcze rozpasanie próżności?" 
„Czem mierzy się wartość przedmiotowo? Jedynie zapomocą quantum 
spotęgowanej i zorganizowanej mocy". 

Czasem perswadujące, czasem ostre te słowa godzą oczywiście 
w Schopenhauera. Chcąc się mu przeciwstawić za wszelką cenę, 
Nietzsche, jak widzimy, przesadnie obniża znaczenie stanów świado­
mości, przeoczając, że jego własna apoteoza życia, przytwierdzanie 
życiu i uczucie wewnętrznego rozkwitu, ściśle idzie w parze z uczu­
ciem rozkoszy i bez niego się nie pojawia. Nietzsche jednakże umie 
zbagatelizować ten wtór zadowolenia lub bólu przez to, że za cel 
ostateczny podaje „życie i potęgowanie się jego mocy". Wobec tego, 
celem już nie może być rozkosz, a skoro nie może być celem, może 
być tylko ś r o d k i e m . Przestawione w ten sposób wartości degradują 
wszelką ocenę hedoniczną czy eudemonistyczną. 

Nawet sam stosunek wewnętrzny obu pojęć z obozu zwalczanego, 
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mianowicie bólu i rozkoszy, Nietzsche przedstawia inaczej i całkiem 
po swojemu. Nie są to według niego stany przeciwne, kontrastujące 
ze sobą. Zdarza się, że owszem, że przyjemność warunkuje się na­
stępstwem rytmicznem podrażnień nieprzyjemnych, jak np. w akcie 
miłosnym. W bólu większą, niż się przypuszcza, rolę odgrywa wstrzą-
śnienie z powodu instynktownej wiedzy o szkodliwości danego urazu. 
W dodatku ból jest często bodźcem. 

Dopiero na tle tej zaciętej, nieustępliwej analizy bólu, opartej na 
wyolbrzymionem do ostateczności poczuciu zdrowia lub tęsknocie za 
zdrową bujnością, zrozumiałą się staje w zupełności owa wielka pieśń 
pijana Zaratustry. Jej końcowy dwugłos: bólu, który woła: „przemiń!" 
i rozkoszy, która chce „wieczności bez dna", to właściwie czysto filo­
zoficzna teza, jeno przybrana w złotogłów i koronę jakiegoś globo­
wego hymnu, żeby zatrzeć w sobie ślady tego, co nie jest samą 
poezyą. Wielka różnica zachodząca między dwoma stanami świado­
mości, z których łańcucha przeplatanego składa się życie ludzkie, jest 
przedewszystkiem różnicą w stosunku do trwania. W jednej chwili 
rozkoszy przemawiają nieraz całe wieczności — mówi gdzieindziej 
Nietzsche — jakgdyby chciał żądzę trwania bez dna w przyszłości za­
piąć i w kierunku przeciwnym, w kierunku przeszłości. — Uczucie 
rozrostu życia czy mocy potrafi on z jednej strony zamknąć w jednej 
przelotnej chwili, a z drugiej strony chwilę tę przepromienić na wiecz­
ność wstecz i wieczność naprzód. Chwila ta zamienia się tedy w jego 
świadomości i w jego teoryi jakoby na iskrę gwiazdy, jednocześnie 
nieskończenie małą i nieskończenie wielką. 

Na tej żądzy trwania uczucia dodatniego buduje on poniekąd swoją 
wielką koncepcyę świata. Świat nie istnieje, nie ma bytu, lecz usta­
wicznie się staje, nie ma celu i do niczego nie dąży, jeno jest rzu­
caną w nieskończoność żądzą życia; jest też zarazem określoną ilością 
siły i ognisk siły, które przeto muszą powracać do ziszczonych już 
ongi kombinacyi mocy. W naturze życia jest taka wiekuista jego prze­
miana— a przecież nie odnowa — że staje się ono ruchem kołowym, wie­
kuistym wrotem świata. Byłaby to koncepcya mechanistyczna -— za­
strzega się Nietzsche — ale tylko w takim razie, gdyby ruch świata 
kiedyś miał się skończyć „stanem kresowym", ale świat go nie osią­
gnął, lecz powtarzał nieskończoną ilość razy i grę swoją gra in infi-
nitum. 

Tę koncepcyę wywiódł Nietzsche nie tylko z jestestwa życia, jako 
prącego do wiekuistego trwania lub, ściślej, powtarzania się, samopo-
twierdzania się, ale z swej szorstkiej,' bezwzględnej krytyki wszelkiej 


